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Baczność, funkcyonaryuszr gryp miejsco­
wych i siacyj płatniczyón.

W myśl uchw al zarządu Zw iązku m etalowców 
[powinny grupy  miejscowe i stacye płatnicze 
najdalej 12 każdego miesiąca odsyłać do cen­
trali zamknięcia rachunkowe. Tym czasem  caiy 
szereg grup miejscowych i stacyj płatniczych 
do tego się nie stosuje — co spraw ia wielkie 
trudności w centrali.

Obowiązkiem komisyi kontrolnej grupy sta­
rać sią o usuwanie tego rodzaju nieporząd­
ków — a co w ięcej: jest ona odpowiedzialna 
za to, aby Kasę zbadała i zam knięcia rachun­
kow e w  oznaczonym  czasie do centrali wy 
słan e  zostały. W zyw am y też kontrole, aby przy­
ję ty  obow iązek sum iennie w ykonyw ały. O ile 
kontro la swoich obow iązków  nie spełni — spraw ę 
tą  oddam y do załatw ienia członkom W szystkie 
m ’ejscowości obow iązane \* najkrótszym  czasie 
podać do sekre taryatu  krajow ego imię i n a ­
z w i s k o ,  j a k o t e ż  d o k ł a d n y  adres jednego 
z członków komisyi kontrolującej. W szystkim  
członkom zw racam y uw agę, że w myśl posta­
now ień sta tu tu  z w kładkam i nie wolno dłużej 
zalegać n.ż 8 tygodni. Zalegający z wkładkam i 
obow iązani są do 20  listopada b. r. zaległo­
ści wyrównać, gdyż w przeciw nym  razie z listy 
członków  zostaną w ykreśleni a podczas bezro- 
Doci? lub podróży zaDomóg nie otrzymają.

U praszam y członków , aby pow yższą uchw ałę 
jedni drugim  podali do wiadom ości i do tejże 
ścisie się stosowali.

Zarzgd Związku Metalowców.

VI. Kongres zawodowy.
(C iąg dalszy).

Tow. poseł Muller 

zabrał głos jako spraw ozdaw ca o działalności 
u rzędu  s ta ty styk i pracy, i przybocznej rady p ra­
cy. Urząd ten  istnieje la t dw anaście. Już w roku 
1900 kongres zaw odow y zajął stanow isko, że 
urząd ten  pow inien być sam odzielnym . Urząd 
ten  pow inien mieć osobną sekcyę dla socyalnej 
polityki.

Na posiedzeniach ujaw niają się coraz w yra­
źniej przeciw ieństw a m iędzy robotnikam i a pra 
codawcami.

Robotnicy osiągnęli tern przynajm niej ty le, że 
na żądanie 12-tu członków musi być posiedze­
nie zwołane. Członkowie w yw alczyli także p ra­
wo im eyatyw y, z czego też w dużej m ierze ko­
rzystają.

R eferent skreśla kilka projektów  ustaw , k tóre  
zostały radzie przybocznej do zaopiniow ania 
przedłożone a to : w spraw ie z a t r u c i a  o ł o  
w i e m  i ś r o d k ó w  z a p o b i e g a w c z y c h ,  
w  spraw ie zastępstw a kolejarzy w radach kolei 
państw ow ych, w spraw ach oznaczenia c z a s u  
p r a c y  i s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o  w f a ­
b r y k a c h  s z k ł a ,  w a l c o w n i a c h  i h u t a c h ,  
ustanow ienie czasu pracy ula szoterow  i zbada­
nia stosunków  w przem yśle piekarskim , szcze 
golnie co do spoczynku niedzielnego i wiele 
innych.

W dwóch w ypadkach jako  zastępcy robotn i­
ków  odmówiliśmy w spółudziału w o b rad ach ; 
dotyczyło to z m i a n y  u s t a w y  k a r n e j  i u- 
s t a w y  k o a l i c y j n e j .  Do pogorszenia tych 
ustaw  nie mogliśmy ręk i przyłożyć (oznaki za­
dowolenia). Nie może nas w szystk ich  zadowol- 
nić działalność tej rady przybocznej, ponieważ- 
jest ona na  zupełnie fałszyw ych zasadach usta­

now iona. N iestety są bardzo częste w ypadki, że 
uchw ały tej rady  zostają przez m inisterstw a ba­
gatelizow ane.

O działalności rady przybocznej dla budow y 
dróg w odnych referow ał

tow. Hueber.
Rada ta  nie zostaje praw ie nigdy zw ołaną. 

Za całe trzy  la ta  ostatn ie, odbyło się jedno po­
siedzenie.

Budowę dróg w odnych popierało Koło pol­
skie i inni in teresow ani agraryusze, obliczając, 
że zrobią na tern dobre in teresa. W innych 
państw ach przy budow ie dróg w odnych miano 
na celu in teres gospodarczy całego ogółu m ie­
szkańców , u nas odgryw ała rola osobistego in ­
teresu.

Budowa tych  dróg nie daleko zaszła, skoń­
czyła się na w spaniałej w ystaw ie planów , k tóre  
kosztow ały miliony koron, i na tern zakończy 
się cała historya z kanałam i. P ieniądze zostałj 
rzucone w błoto. Posłowie nasi powinni ener­
gicznie w ystąpić przeciw ko szacherce z odszko­
dow aniem  za kanały. Rząd należy zmusić do 
jasnego ośw iadczenia się, czy chce w ykonać 
już  uchw aloną ustaw ę, lub  nie, (Oklaski), po­
czerń poseł tow . Windholz złożył spraw ozdanie 
z komisyi dla ochrony od w ypadków .

Przez przeciąg jedenasto letn i zostały zaledw o 
cztery  rozporządzenia," w ypracow ane przez tę  
kom isyę, w życie w prow adzone, m ianow icie: 
rozporządzenia ochronne przy w ysokich budo­
wach, p rzy  pracy w kam ieniołom ach, w ydoby­
w aniu p iasku, gliny i szu tru , oraz fabrykacyi 
celluloidu.

Komisya w ypracow ała cały szereg innych roz­
porządzeń ochronnych, jak  dla pracujących przy  
laku, firnisie, obrabianiu  drzew a, przy  pracy 
z ołowiem, w fabrykach  papieru  i cukru , oraz 
zakaz używ ania kobiet i dzieci po kopalniach 
ołowiu.

JO Z E F  HUDEC.

Ubezpieczeń.e społeczne.
X.

Ubezpieczenie dla chorych
Przedm iotem  ubezpieczenia jest udzielanie za­

siłków  chorym  i w ypłacanie kw ot pogrzebow ych. 
Zt-siłki dla chorych w ypłacać należy i wówczas, 
gdy choroba je s t następstw em  p rzy p ad k u  w 
przedsiębiorstw ie

Św iadczenia ubezpieczone w tym  dziale są 
następujące

1. Od początku choroby bezpłatna pomoc le­
karsk a , w łącznie z pom ocą położniczą przy po­
rodach, tudzież po trzebne leki i wszelkie środki 
te ra p e u ty c zn e ;

2. W razie, gdy chory je st n iezdolny do pracy, 
zasiłek pieniężny od pierw szego dnia choroby, 
którego w ysokość oznaczona jest kategoryą płae, 
do której ubezpieczony został przydzielony, a 
który  w ynosi co n a jm n ie j:

i" ,

w kategoryi V. b 
VI a 
VI. b

330 h 
420 „ 
500 h

kategoryi l 40 h
II. a 60 „■

W II. b 85 „
yy III. a 110 „
n III. b 135 „
V) IV. a 170 „
V IV. b 215 „
7) V. a 270 „

Dzień w olny od pracy nie będzie liczony ani 
jako pierw szy, ani jako ostatn i dzień choroby.

Zasiłek p ieniężny w ypłacany będzie przez 
cały czas trw an ia  choroby, o ile się choroba 
prędzej nie skończy, przez rok od jej rozpo­
częcia, tygodniow o z dołu.

3. Położnice o trzym yw ać będą zasiłek pie­
n iężny  w  w ysokości półtora zasiłku zwykłego, 
dopóki się w strzym ują od pracy]I-i do czterech 
tygodni od porodu. Jeżeli po czterech tygodniach 
nadal są do prący niezdolne, należy im nadal 
w ypłacać zw ykły zasiłek dzienny.

4. W razie śm ierci ubezpieczonego, o ile od 
w yczerpania należnego m u zasiłku pieniężnego 
nie upłynęło  pół roku, w ypłacać się będzie człon­
kom rodziny zm arłego, do k tó rych  u trzym ania 
się przyczyniał, kw otę pogrzebow ą w w ysokości 
conajm niej 35-krotnego zasiłku pieniężnego, do 
którego m iał praw o zm arły, na w szelki w ypa­
d ek  jednak  nie mniej niż 24 koron.

W braku takich członków  rodziny, należy 
wypłacić, określoną sta tu tem  kw otę pogrzebową, 
aż do wysokości rzeczyw istych kosztów  pogrze­
bu, takim  osobom, k tóre  dow odnie w ykażą, że 
koszta te pokryły  —  w zględnie użyć ma kasa 
kwoty tej na  pokrycie kosztów  pogrzebu.

Znjiąny kategoryi, k tóre  zgłoszone zostaną

na tydzień  przed rozpoczęciem  lub w ciągu 
trw ania choroby, nie rnogą być uw zględnione 
p rzy  oznaczaniu wysokości zasiłku na czas tej 
choroby.

Dla oznaczenia czasu trw an ia  zasiłku pienięż­
nego nie należy wliczać św iadczeń, k tóre  ubez­
pieczony otrzym yw ał przed rozpoczęciem  się 
niezdolności do pracy.

Za dalszy ciąg choroby połączonej z niezdol­
nością do pracy, za k tó rą  w ypłacano już zasiłek, 
uw ażać należy ty lko tak ie  zachorow ania, k tóre  
nastąp ią  nie później, niż w ośm tygodni od po­
brania ostatniego zasiłku. W takich razach n a ­
leży poprzednio pobrane dni zasiłków  policzyć 
do czasu trw an ia  zapomogi.

Jako pierw szy dzień choroby uw aża się w o- 
gółności dzień zgłoszenia zachorow ania. Za czas 
przed tym  dniem , o ile od nieeo up łynął już  
miesiąc, zasiłek przyznany  być wogóle nie mo­
że; jeżeli chodzi o czas kró tszy , p rzyznany  być 
może zasiłek tylko w takim  razie, gdy ubezpie­
czony nie ponosi w iny późniejszego zgłoszenia 
i gdy m a możność udow odnić za pom ocą św ia­
dectw a lekarskiego, że choroba rozpoczęła się 
w cześniej, niż ją  zgłoszono i że chory znajdo­
w ał się pod opieką lekarską.

Z pow yższego zestaw ienia św iadczeń, z k tó­
rych  w przyszłości będzie mógł korzystać każ­
dy ubezpieczony na  w ypadek choroby wynika 
jasno , że ten  dział ubezpieczenia i pod wzglę­
dem m ateryalnych korzyści dla ubezpieczonych
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Z tych prac ani jedna nie została przez mi­
n istra  w życie w prow adzoną. Okazał on się jako 
w róg ocbrony od w ypadków . To też liczba w y­
padków  ciągle w zrasta. W roku 1890 było na
10.000 robotników  194 w ypadków , z czego 82 
otrzym ało odszkodow anie, w roku 1907 było 
już 652 w ypadków  na każde 10.000, z czego 
187 otrzym ało odszkodow anie, w ypadków  śm ier­
telnych było na pow yższą ilość robotników  6'7 
w roku 1907 u t r a c i ł o  ż y c i e  z p o w o d u  
w y p a d k ó w  1189 robotników w tych przed­
siębiorstw ach, k tóre podlegają ubezpieczeniu.

A ustryacki przem ysł m a już tak  k r w a w e  
p o b o j o w i s k o ,  ż e  g o r z e j  s o b i e  p r z e d ­
s t a w i ć  n i e  m o ż n a .  76.350 robotników po­
biera sta łą rentę.

Inspektorzy przew ysłow i są w Austryi zu­
pełnie bezw ładni, ich je s t rów nież mało. W 1902 
roku  sta ty styka  w ykazała, że w A uslry i istnieje
1.408.000 przedsiębiorstw , z czego 124.000 po­
dlega ubezpieczeniu od w ypadków . Inspektoro­
wie mogli Z D a d a ć  zaledw ie 25.000 przedsię­
biorstw , a zatem 1,300.000 nie było kontrolo­
w anych.

P rzy  ustanow ieniu  fachow ych inspektorów  
z łona robotników  przedsiębiorcy podnieśli ol­
brzym i p ro test z zastrzeżeniem  obsadzenia sta ­
now isk inspektorów  przez robotników , a szcze­
gólnie socyalistów.

Kongres jest właśeiwem  ciałem, k tóry  w tych 
spraw ach pow inien podnieść żądanie środków  
ochronnych przed lekcew ażeniem  życia robo­
tników . Robotnicy pow inni zająć w iększą ilość 
miejsc inspektorów , dlatego należy ostro zapro­
testow ać przeciw  stanow isku przedsiębiorców . 
(Oklaski). (C. d. n.)

Przemysł rzeźniany w Argentynie.
A rgentyna, najw iększa z republik  południo­

w o-am erykańskich, leżących w dorzeczu rzeki 
La P lata, liczy obecnie ponad 6 milionów lu­
dności, a je s t krajem , Którego cala produkcya 
i przem ysł polega na hodowli i eksporcie b y ­
dła. W edle rządow ej sta tystyk i, stan  bydła w y­
nosi przeszło 30 milionów, a owiec 19 milio­
nów , prócz tego koni jest tak  wiele, że w szy­
scy m ieszkańcy i kobiety i dzieci jeżdżą konno, 
a nadto w yw ozi się ty le koni, że w ystarczają 
one dla kaw alery i całej Am eryki, prócz tego 
hoduje się lV 2 m iliona świń i 4 miliony kóz.

Bydło to w ypasa się na niezm ierzonych pam- 
pasach, kilka razy  tak  w ielkich, jak  cała Au- 
strya.

doznał rozszerzenia i uzupełnienia, którego tak  
bardzo potrzebow ał.

N ajw ażniejszą i najdonioślejszą now ością pod 
tym  względem  jest przedłużenie czasu pobiera­
nia św iadczeń w na tu rze  i zasiłku  na rok. Do­
tychczasow a ustaw a  określała ten  czas na 20 
tygodni. D ziałanie tego ograniczenia — jest 
w prost straszne.

Jako  k ierow nik kasy chorych, mam często 
sposobność obserw ow ania obrazów  przejm ują­
cych grozą. W idziałem  tyle żon i m atek, k tóre 
z śm iertelną trw ogą obliczały, ile jeszcze ty g o ­
dni lub dni pobierać będzie zasiłek ich mąż i 
ojciec dzieci — ten  zasiłek, k tó ry  jest zby t mały 
i n iedostateczny, a k tóry  przecież chroni od 
śmierci głodowej rodzinę chorego robotnika. Kto 
m oże sobie w ytw orzyć pojęcie o strasznej ro z­
paczy tych nieszczęśliw ych, gdy po upływ ie 20 
tygodni pobieran ia zasiłku w chorobie —  urzę­
dnik kasy chorych powiedzieć m usi choremu, 
w zględnie jego rodzinie, że dalszego zasiłku już 
otrzym ać nie może. Dlatego każdy, kto m iał do 
czynienia z kasam i chorych, a przedew szystkiem  
owi biedacy, cierpiący na przew lekłe choroby — 
z szczerą radością przyjm ą tę  nowość, która 
w praw dzie obciąży kasy  chorych, ale k tó ra  u- 
suw a jedną z najtw ardszych  i najdotkliw szych 
bolączek dzisiejszego ubezpieczenia dla chorych.

Kasy chorych, k tórych zarządy  znajdują  się 
w  rękach robotniczych, s tara ły  się daw no już 
to  zło uchylić, bądź w ypłacając zasiłk i ponad 
unorm ow any ustaw ą czas, bądź tw orząc od-

Sław ny podróżnik niem iecki E rnst v. Hesse 
W artegg opisuje hodow lę bydła argentyńskiego 
w olbrzym ich zagrodach, zw anych „estancie“ , 
są to całe połacie stepu, pokrytego bujną tra ­
w ą, otoczone drutem  kolczastym , na niektórych 
estanciach w ypasa się 50 do 80 tysięcy sztuk 
bydła, a obszar ich przew yższa niejedno ksią- 
stew ko niem ieckie, na ogrodzenie jednej takiej 
zagrody potrzeba 7 milionów m etrów  drutu ,

Estancieros, zarządcy tych zagród są to  za- 
w oaow i hoaow cy, k tó rzy  całe swe bogate do­
św iadczenie i dużą w iedzę zaw odow ą zużytko- 
w ują na uszlachetnianie ras bydła, a rozpłodo­
w e sztuki sprow adza się z najw zorow szych obór 
Anglii i Niemiec, płacąc za nie nieraz ogrom ne 
sumy. W ostatnich 20-tu latach na polepszenie 
ras bydła w ydano 40 milionów m arek

Ale n ieprzebrana masa bydła argentyńskiego 
nie byłaby bogactw em , gdyby nie potrafiono 
wzorowo zorganizow ać eksportu. Główną troską 
estam ieros jest znaleźć rynki zbytu. Tym ry n ­
kiem jest Europa, potrzebująca o wiele więcej 
środków  żywności, niż sam a może w yproduko­
wać.

Na pam pasach argentyńskich , na podgórskich 
„cam po“ wół, w ażący 600— 750 kgr., kosztuje 
50 pesos, t. j. 90 m arek, 108 koron! W Bue­
nos Aires, stolicy i najw iększym  porcie Argen­
tyny , kosztuje wół 100 do 160 m arek.

Cały eksport argentyński mięsa i produktów  
argentyńskich  wynosi poł m iliarda m arek, a z te ­
go zaledw ie za 12 milionów m arek w ywozi się 
żywego tow aru. Resztę zam raża się i przerabia 
na miejscu. Olbrzymi ten przem ysł datu je  się 
od niedaw na stosunkow o. Przed 30 la ty  założył 
pierw szy „frigorificos11, t. j. zakład zam rażania, 
uaturalizow any A rgentyńczyk Sansinena u ujścia 
rzeki La P la ta ; od tego czasu pow stało 12 ol­
brzym ich zakładów  przem ysłow ych, w których 
bije się bydło, mięso zam raża, a w szelkie p o ­
boczne p rodukty  odrazu przerabia na artyku ły , 
gotowe do eksportu.

W spom niany podróżnik opisuje jeden z naj­
w iększych, należący do firm y Tornąuist et Comp. 
w Barracas. . . .

Zakład, leżący nad  rzeką, stanow i form alne 
m iasto, otoczone m urem , Same biura i labora- 
to rya  chem iczne zajm ują kilka budynków . Za­
kład ma w łasną przystań , z której w prost do 
rzeźni dostaw ia się bydło. O drazu ośm do dzie­
sięciu sztuk  w prow adza się pod m łot parowy, 
k tóry  zw ierzęta ogłusza ; rzeźnicy biją je  pchnię­
ciem noża w miejsce połączenia m ózgu z k rę­
gosłupem. Zabite sztuki padają na wózki, odwo-

dzielne fundusze z darów , składek itp. na w spie­
ran ie  tych chorych, k tó rzy  sta tu tow y zasiłek 
już w ybrali.

Dziś z propozycyą przedłużenia św iadczeń na 
rok przyszedł samo rząd, k tóry  przez organa 
swoje czuwał bacznie, aby  zasiłków ponad 20 
tygodni nie wypłacano, a uczynił to nie k iero ­
w any pobudkam i socyalno - polityczneim , lecz 
k ierow ał się względam i na ulżenie kasom  dla 
ubezpieczenia inwalidowego. R enta ‘nwalidowa 
ma nastąpić dopiero po w ybran iu  przez ubez­
pieczonego zasiłku w kasie chorych, a więc do­
piero po roku, jakkolw iek  stałą niezdolność do 
pracy bardzo często skonstatow ać m ożna zna­
cznie prędzej.

Z tego powodu jednak  ze stanow iska ubez­
pieczonych, a więc ze stanow iska robotników  
nie m ożna rządow i czynić zarzutów , bo przez 
ten  rok o trzym ują oni znacznie więcej, niż w y­
nosić będzie ich sta ła  ren ta  inw alidow a. Zara­
biający naprzyk ład  3 K dziennie otrzym a w cią­
gu roku 3 6 5 X 1 7 0  h, czyli 690 K 50 h z kasy 
chorych, podczas gdy ten  sam ubezpieczony, 
po 10-letniem  nieprzerw anem  należeniu do kasy 
inw alidow ej w TV kategoryi płac o trzym a ren tę  
w ynoszącą zaledw ie 264 K 72 h rocznie.

W edług dzisiejszej ustaw y o kasach chorych 
najw yższy zasiłek  dzienny w ynosić może 2 K 
40 h — w edług p ro jek tu  rządow ego zasiłek 
m oże w ynosić do 4 K, a kom isya podw yższyła 
skalę aż do 5 K dziennie, co dla ubezpieczo­
nych robotników  ukw alifikow anych i dla urzę-

żące je  do olbrzym iej hali, gdzie na stołach, 
chłodzonych lodem, rozbierają je  setki robotn i­
ków, uzbrojonych w noże i to p o ry ; każda sztu­
ka przechodzi kolejno przez ręce szeregu robo­
tników , z k tórych  każdy w ykonyw a tylko jedną 
czynność. Odcina się nogi, głowę, w yjm uje w nę­
trzności i w szystko to na w ózkach odw ozi się 
do specyalnych zak ład ó w ;. tułów , rozćw iarto- 
w any na  dwie połowy, otrzym uje num er, pod­
daje się go oględzinom  sanitarnym  i na spe­
cyalnych w ózkach odnosi się do chłodzarni.

W szystkie odcięte części odnosi się do spe­
cyalnych zakładów , gdzie odrazu w ygotow uje 
się je  w olbrzym ich kotłach, tłuszcz dzieli się 
n a  dwie częśc i: lepsza idzie do aparatów , prze- 
kraplających, filtrujących, skąd ścieka do pu­
szek ołow ianych, k tóre po ostygnięciu lu tu je się, 
i jako  m argaryna idzie na europejskie targi. 
Łój rów nież odrazu pakow any w puszki, odcho­
dzi do fab ryk  świec i m ydła. Kiszki oczyszcza 
się dokładnie w specyalnych aparatach, suszy 
i pakuje, z kości głow y uzyskuje się żelatynę, 
język i pakuje się w puszki b laszane i lutuje, 
kości p rzerab ia na m ą k ę ; kopyta, w szelkie od­
padki i krew  przerab ia się na sztuczne naw ozy. 
Nic nie idzie na m arne, sierci eksportu je  się 
około 3000 cetnarów .

Ćwierci, przeznaczone do eksportu  — jak  
wspom nieliśm y — odwozi się do chłodzarni. Są 
to  olbrzym ie drew niane budynki bez okien, po­
dw ójne ich ściany w ypełnione trocinam i, by go­
rzej przew odziły ciepło, naw et drzw i są 20 ctm. 
grube i fu trow ane. Mięso wisi na szynach, po­
ruszających się na kółkach o 3-m etrow ej wyso­
kości. Długie, ciemne sale i k u ry tarze  przebie­
gają przy ścianach szeregi grubych  ru r żela­
znych, na k tórych  osiada tw ardy  lód grubości 
kilku centim etrów .

O chładzanie odbyw a się am oniakiem . O lbrzy­
mie kom presory, poruszane siłą pary , skraplają 
am oniak i w tłaczają do owych rur. P łynny am o­
niak w rurach  tych znów zm ienia się w gaz, 
przyczem  obniża tem pera tu rę  aż do — 50° C. 
Gaz, przeszedłszy ru ry  ogólnej długości 80 k i­
lom etrów , wchodzi z pow rotem  do kom preso­
rów i tam  skrapla się na nowo.

W tej niskiej tem peraturze mięso zam arza 
i tw ardnieje, jak  kam ień. W stanie tym  może 
przetrw ać miesiące, bez psucia się.

Z chłodzarni, w których nie pozostaje jednak  
dłużej nad tydzień, przechodzi w prost na statki, 
specyalnie urządzone, jako chłodzarnie i odjeż­
dża do Europy.

dników  pryw atnych  je s t rzeczą nader w ażną—  
bo dzisiejszy zasiłek nie pozostaje wogóle w ża­
dnym  stosunku do utraconego podczas choroby 
zarobku.

Komisya zm ieniła także  postanow ienia co do 
w ypłaty  kw oty pogrzebowej. Jedna z tych zmian 
dotyczy tego, że ubezpieczony, k tó ry  już od pół 
roku  nie pobiera zasiłku, ma zaw sze jeszcze 
zabezpieczony pogrzeb, druga dotyczy w ym iaru 
kw oty  pogrzebow ej. *

P ro jek t rządow y proponuje, aby kw ota po­
grzebow a w ynosiła 30-kro tny  zasiłek dzienny, 
co byłoby znacznie inaczej niż dzisiaj, gdy się 
oblicza 20-krotną kw otę zw ykłego zarobku dzien­
nego wziętego za podstaw ę do ubezpieczenia. 
Komisya podniosła tę  kw otę do 35-krotnej dzien­
nego zasiłku.

W cyfrach przedstaw ia się to, jak  n astępu je : 
S tan obecny — robotn ik  zarabiający 2 K dzien­
nie o trzym uje na pogrzeb 20 'X 2 ;= 4 0  K, we­
dług pro jek tu  rządow ego otrzym ałby 3 0 > 4 l '2 0 =  
33 K, zaś wedle uchw ały kom isyi o trzym a 35 
razy  po 1 '20 (tyle w ynosi jego zasiłek) 38 K 
50 h, a więc kw otę zbliżoną do dzisiejszej. Naj­
niższa kw ota pogrzebow a w ynosić będzie 24 K, 
podczas, gdy dziś rozpoczyna się ona od 12 K.

O uchw ałach kom isyi dotyczących ochrony 
pracujących m atek i niem ow ląt pom cw im y w  
następnym  artykule.
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Z w arszta tów  i fabryk.
Ustroń. ( W d z i ę c z n o ś ć  k a p i t a l i s t y ) .  

Było to przed sześćdziesięciu laty , gdy w stąpił 
do pracy w tabryce m aszyn w U s t r o n i u ,  
jako młody, zdrowy, pełen nadziei czeladnik la­
kierniczy. Miał żonę młodą, zarobek był nie zły, 
więc m arzył o złotej przyszłości. Aż nagle w roku 
1851 przy  rozcieraniu farby źle zabezpieczona 
m aszyna, chwyciła go za lew y rękaw ... Powoli, 
ale ze straszną  siłą tryby  m łynka zm iażdżyły 
mu całą lew ą rękę, w yrw ały  mu ją  całkiem 
w ram ieniu, skaleczyły mu lewy bok i lewą 
stronę głowy... Nareszcie m aszynę bezduszną 
i bezm yślną zatrzym ano. Odwieziono go do szpi­
tala. Po długiej chorobie opuścił szpital, jako 
kaleka bez lewej ręki, sparaliżow any, głuchy 
i p raw ie niem y, Z „Kasy braackiej" w yznaczono 
mu w redy „prow izyę“ w wysokości 4 złr. 50 ct. 
czyli 9 koron m iesięczn ie! Poniew aż z tej nę­
dznej „peosyi“ w raz z rodziną wyżyć nie mógł, 
więc ów czesny zarządzca hu t przydzielił mu 
jakąś iekszą pracę lakierniczą, przy której bie­
dak  zarabiał sobie po kilka szóstek dziennie. 
Tak pracow ał i żył skrom nie 40 lat. Aż nagle 
przyszli nowi panow ie, now e nasta ły  rządy 
w hucie i we fabryce m aszyn. Miejsce liuma- 
n itarnosci czy chrześcijańskiej miłości bliźniego 
zajął zimny ohrachunek s tra t i zysków  i oszczę­
dność bezduszna. Józef G a j  d z i c a, bieany k a ­
leka bez ręki, głuchy i sparaliżow any, po 00 
latach wiernej pracy —  z o s t a ł . n a  s t a r o ś ć  
w y g n a n y .  Postąpiono z mm gorzej jak  z psem, 
k tó ry  już zęby stracił i szczekać nie może, bo 
dla s t a r e g o  p s a  najgorszy n a w e t  p a n  
z a w s z e  j e s z c z e  z n a j d z i e  kąt. Starem u 
zaś Józefow i Gajdzicy każą panow ie z głodu 
um ie rać !.. R obotnicy! c z y  n i e  c z u j e c i e ,  ż e 
w i e l k a  ć z  ę<ść w i n y z a  t o  s p a d a  t a k ż e  
n a  W a s ?  Gdyby w szyscy robotnicy n a l e ż e l i  
d o  o r g a n i z a c y i ,  g d y b y  n i e  b y ł o  m i ę ­
d z y  n a m i  c i e m n y c h  i g ł u p c ó w ,  k tórzy  
rozbijając solidarność robotniczą, paraliżu ją n a ­
sze siły i nie pozw alają nam  w yw alczyć sobie 
ludzkich w arunków  bytu i ludzkich praw , to 
nie m usiałby teraz nasz s t a r y  p r z y j a c i e l  
o j c i e c  G a j d z i c a  i j e g o  ż o n a  s t a r u s z k a  
z g ł o d u  p ł a k a ć .

M A R Y A  K O N O P N IC K A .
„W ierzę  w braterstw o iu d ó w 1.

W sobotę, dnia 8 października b. r. zmarła 
w zakładzie leczniczym pod Lwowem poetka 
proletaryatu, M a r y a  K o n o p n i c k a .  Na 
miano to zasłużyła sobie zmarła boleścią i ża­
lem nad ludzką nędzą, krzywdą i cierpieniem, 
które całem sercem odczuwała; przez cały 
szereg jej poezyi i nowel snuje się tylko czarna, 
twarda dola polsk lego chłopa i robotnika. 
Umilkną! szlachetny dzwon, który wyśpiewał 
ból naszych chat, pól, fabryk, podziemi, izb 
piwnicznymi i poddaszy. Pytanie: „Czemu 
świat się dzieli na pokrzywdzonych i na krzy- 
wdzicieii“ - -  przejmuje ją smutkiem i poetka 
poświęca całą swą duszę tym bieanym, wy­
dziedziczonym... „Tylko dola nasza na sercu 
mi leży“...

„N ie w am , słow ik i, w tó rz y ć ‘.'przychodzę,
Nie z tobą, różo, k w itn ąć  p rzy  drodze

Lecz z to b ą  p łak ać , człow ieku!"

Płacze poetka nad tym bladym, jak nędza, 
wiejskim sierotą, który stanął „przed sądem“, 
choć tak jeszcze mały, że mógłby żądać pie­
szczot od matki. Ale rodziców nie ma, do 
szkoły nie chodził Chrystus na krzyżu zdaje 
się litować nad tym biedakiem, sędzia się 
zadumał, wioząc, że ci .-„wydziedziczeni za 
społeczeństwa swego cierpią winy“ i zamiast 
skazać „zbrodniarza", mówi: „Pójdź dziecię! 
Ja cię uczyć każę". Tu rzuca poetka społe­
czeństwu w twarz pytanie: Kto więcej wi­
nien? Czy ten nieświadomy chłopczyna, czy 
ci. co spisują tomy karnej ustawy, a nie dbają 
o nauczanie młodzieży?

Boleje poetka, bo „Jaś nie dc czekał". Ciężką

Sanok. Od założenia fabryki wagonów w Sa­
noku, istnieje przy tejże fabryce kasa dla cho­
rych. Robotnicy z tej kasy odnoszą bardzo małe 
korzyści, gdyż w razie energicznego upom ina­
nia się o swoje praw a, robotn ik  narażony jest 
na szykany ze strony zarządu fabryki. Od kilku 
la t rządzi tą  kasą  narzucony prezes przez 
zarząd fabryki, jak  szara gęś. A że tak  jest, 
najlepszym  dowodem, że od kilku lat niem a 
sta tu tu . Mimo urgensów  ze strony robotników , 
prezes kasy, p. Padlew ski, nie może zrodzić o- 
wego sta tu tu . Robotnicy w iedzą tylko, że co 
roku  podnosi się w kładki,, gdyż w ykazyw any 
byw a stale niedobór.

Prezesem  tej kasy  jest p. Padlew ski, pensyo- • 
now any pułkow nik.

Dziwić się należy, że człowiek, k tó ry  przez 
szereg lat będąc  przy arm ii, w pajał w podw ła­
dnych porządek, czystość, punktualność i dys­
cyplinę, a obecnie sam ten porządek i karność 
na każdym  kroku zaniedbuje.

W każdej kasie dla chorych naw et przy  m i­
nim alnej ilości członków, członkom zarządu na 
posiedzeniach i delegatom  na  w alnych zgrom a­
dzeniach przedkłada się drukow ane lub też he- 
ktografow ane zastaw ienia przychodu i rozchodu. 
Członkowie, mając tak ie  zestaw ienie, łatw o mogą 
się oryentow ać, na czem należałoby zaoszczę­
dzić. Lecz p. Padlew ski załatw ia się z tą  spra­
wą zupełnie inaczej —  krótko mówiąc —  od­
czytuje się członkom przychód i rozchód i do­
daje się kom entarz, że w ydatki są za wielkie, 
a w ięć należy w kładkę podnieść i basta.

Na takie załatw ienie spraw y, robotnicy  nie 
mogą się zgodzić.

Zaznaczam y, że nie mamy zam iaru p. Padlew- 
skiem u dokuczyć, ani go też złośliwie podejrze- 
w a« — a ê P- P adłew ski, człowiek przez sze­
reg lat przyzw yczajony w szystkie spraw y finan ­
sowe prow adzić w najw iększej dokładności, obo­
w iązany jest w insty tueyi tak  ważnej, jak  kasa 
chorych, tą  dokładność i dyscyplinę w prow adzić 
w życie.

Lekarzem  w tej kasie jest p. Drewiński, k tóry  
robotnika, przychodzącego do niego po poradę 
lekarską, trak tu je  jak  żandarm  złodzieja. Od 
człowieka z uniw ersyteckiem  w ykształceniem

zimę przeleżął na tapczanie, zasłanym barło­
giem ; lekarz stwierdził, że powietrze w izdebce 
jest zgniłe, wszędzie wilgoć, trzeba dziecku 
dać lepsze wygody, a jeśli doczeka wiosny, 
to do zdrowia przyjdzie. Ojciec-wyrobnik spa­
lił ostatni stołek, aby izdebkę ogrzać, w nocy 
zagrzewał je swoim oddechem, lecz więcej 
nic zrobić nie mógł, bo sam do ust nie miał 
co włożyć. Jaś wiosny nie doczekał — umarł. 
Poetka pyta: O bracia! czy w nas wcale 
niema winy, że słonka Jaś nie doczekał?

Poszła matka prosić „Dzwony", aby jej 
synkowi zadzwoniły;

A le d zw ony  tw ard e  se rca ,
Z im n ą  p ie rś  m iały .
„B ędziem  je m u  dzw onić, m atk o ,
Za ta la r  b ia ły " —

Lecz talara nie było skąd wziąć, bo w cha­
cie była tylko zgrzebna świtka, którą był na­
kryty trup Jasia.

„Z szopką" idzie do dworu kilkoro dzieci 
wiejskich, przed pańskim progiem odkryły 
głowy. Bose dziecko duma, „czeinuto tak źle 
jest na świecie? — ono nigdy nie pamięta, 
aby kto z dworu do chaty przychodził i mó­
w ił: Bracia! Chrystus się narodził".

„Na gody" idzie z kromką chleba pod pa­
zuchą chłopczyna za służbą, aby zarobić na 
buty.

„A i d ługoż m i, m a tu s iu .
Na te  b u ty  służyć  w  św iec ie?"
— „Aż cię, sy n k u  b ie d a  zgryzie,
Aż c ię  p ra c a  w  dó ł p rzy g n iec ie " .

„Wolny najmita" idzie szukać pracy; wol­
ny, wszak może iść, albo spoczywać, — chce, 
niechaj żyje, — a chce, niech umiera.

Wesoło król rusza na wojnę przy odgłosie

m usim y w ym agać inteligencyi i ludzkiego ob­
chodzenia się z robotnikam i.

Jak  się leczy w tej kasie chorych, w ystarczy 
dowód, że na ból głowy, ból brzucha, kolana 
i t. p. jest jeden  proszek chinow y. Inni pano­
wie otrzym ują po kilkanaście flaszek w ody m i­
neralnej a naw et perfum y i inne kosm etyki na 
koszt kasy chorych.

Idealne czasy — n iep raw daż?
Robotnicy o Dowiązani są popierać członków 

zarządu, by raz na  zawsze w ykorzenić tę  p a ­
noszącą się korupcyę w  tejże kasie. Uczynić 
to będą mogli w ów czas, jeżeli zbudują silną 
organizacyę zaw odow ą. Tylko silnie zorganizo­
w ani mogą skutecznie bronić swoich praw .

Jarosław. (Z d o l i  r o b o t n i c z e j ) .  Ciężka 
je s t dola naszej młodszej braci tych najm łod­
szych p io letaryuszy , k tó rzy  zaledwie dojdą 10-go 
roku życia, a już idą pod jarzm o w yzysku, by 
w dodatku jeszcze być bitym i i katow anym i. 
Tę znaną z życia robotników  historyę potw ier­
dziła przed paru  dniam i odbyta  rozpraw a są­
dowa przeciw  właścicielowi dużego w arsztatu  ślu­
sarskiego p. Dym niekiem u, k tóry  sta ł się panem 
stąd, że mu ojciec w arsztat i m ajątek krw ią 
i potem  robotników  zdobyty przekazał. Pan ten, 
jak  rozpraw a w ykazała, używ a do pracy w brew  
przepisom  ustaw y przem . m ałoletnich chłopców. 
Jednego z nich, sierotę Antoniego Szyngerę od­
dała Dymniekiemu m atka Kat. Szyngerow a na 
naukę ślusarstw a 1 w iześnia 1907 r. 1 w rze­
śnia b. r. Szyngera miał być w yzw olony. P. Dy- 
jnnicki, nie chcąc tracić dobrego i taniego ro ­
botnika, znalazł pretekst, że Szyngera przy to ­
karn i nie uw aża i odpadki spadają na ziemię, 
chwycił bykow iec i począł nim okładać sierotę 
tak , że ten  pod razam i zem dlał i zaledwie go 
zdołano ocucić. Sąd orzekł karę kilkudniow ego 
aresztu , zm ienioną na grzyw nę 20 K i odszko­
dowanie pobitem u. W ątpim y jednak , czy to  b a r­
barzyńskiego m ajsterka pow strzym a od dalszych 
objawów m ajsterskiej kultury.

:  Jednajcie nowych czyte ln ików!:
muzyki; ze smutku za Stachem zaszumiało 
kłosów pole.

A na w o jn ie  św iszczą ku le ,
L u d  się  w ali, jak o  snopy ,
A n a jd z ie ln ie j b iją  k róle,
A na jg ęśc ie j g in ą  ch łopy .

Król wrócił na zamek zdrowy, witany od­
głosem dzwonów, Stach zginął, a na pogrzeb 
zadzwoniły mu polne dzwoneczki. — To smu­
tna nuta dźwięczy, bo Stach ginie za króla 
z musu.

Jakże żywo i z zapałem kreśli poetka walkę 
o wyzwolenie klasy uciśnionej, o szczęście 
dla przyszłych pokoleń, walkę z prawdziwem 
poświęceniem!

M łody żo łn ie rzu ! w jak i ty  idziesz  b ó j?

W śmiertelny idę bój! Idę radosny! Bez 
chwały, bez korzyści, bez wodza i bez roty, 
sam niosąc sztandar m ój! W bój, co nie dla 
mnie się ziści!...

M łody żo łn ie rzu ! za co ty  idziesz  w  b ó j?

Za wszystko dobre idę w bój, za ideałów 
ołtarz mój, za życia moc, za życia zdrój, co 
dla pokoleń niezrodzonych płynie!

Idę przez mrok! idę przez noc! Ofiara — 
jest mój znak! W bój idę za bratni rój, za 
podniesienie pochylonych głów w jasny blask 
słońca!...

Bolała z tymi, którzy za winy społeczeń­
stwa niewinnie cierpią, a bezmiar cierpień 
Indu zilustrowała poetka w słow ach:

A czem uż w y, ch ło d n e  rosy ,
Padacie ,
G dym  ja  n ag i. g d y m  ja  bosy  
Głód w  c h ac ie ?
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Z  N IW Y  K L E R Y K A L N E J .

Dziesięcioro przykazań a wizerunek życia k la­
sztornego wedle zdjęć jasnogórskich.

1) Nie będziesz m iał A oni czcili złotego
bogów  cudzych prze- cielca,
dem ną.

2) Nie będziesz bra ł A oni, zbrodnie czy-
im ienia Pana Boga tw e- niąc, przysięgali, żenie­
go nadarem no. winni.

3) P a m i ę t a j ,  abyś To jedno przykazanie 
dzień św ięty  święcił... tylko uznawali i to roz­

ciągłej, bo święcili przez 
niepracowanie —  lata 
całe.

4) Czcij ojca tw ego A oni z ojców SWO-
i m atkę twoją. ich robili kuplerów, któ­

rzy osłaniali soną ich 
chuci.

5) Nie zabijaj. Zabijali.
6) Nie cudzołóż. Cudzołożyli.
7) Nie kradnij. K r a d l i .
8) Nie mów przeciw A jeden z nich już

bliźniem u tw em u tał- ma proces o fałszywe
szywego św iadectw a. świadczenia przed są ­

dem.
9) Nie pożądaj żony A oni uprawiali roz-

bliźniego tw ego. pustę z żonami, uraci
SWOich,

lu )  Ani wołu, ani A oni okradali nawet
sługi, ani służebnicy, trupy swej braci za-
ani żadnej rzeczy, któ- konnej, zazdroszcząc
ra jego jest. sobie wzajem mienia ;

pożądali nawet wótów, 
które ich bliźni w na­
dziei otrzymania łask  
z nieba zawieszali na 
ołtarzu.

Lalutek i Lala, czyli korespondencya ks. Dama- 

zeyo Macocha z Heleną Macochową.

I.
Mój Lalutku! Jak że  mile 
Przypom inam  daw ne chwile,

Złoty z tobą  raj —
Gdyś mi nieraz w Częstochowie,
Lub w W arszaw ie, lub w Krakowie 

Szep ta ł: „Buzi d a j ! “

Dziś zam knięta za m ną klodka, 
W zdycham, rw ę się do L alutka,

Cała tonę w łzach.

Erzyjdzie wprawdzie słonko i te chłodne 
rosy wypije.

A le, żeby  w y sch ło  naszy ch  
Łez m orze,
C h y b a  cały  św ia t zapalisz ,
Mój B oże!

Całą swą twórczość poświęciła Konopnicka 
proletaryatowi; pismem i słowem szerzyła 
między ludem oświatę, wiedząc, że ta jest 
najpewniejszą dźwignia do podniesienia go 
z jarzma niewoli duchowej i wyzysku, do 
otrząśnięcia z siebie tych kajdan wiekowych. 
Ceniła chłopa i robotnika jako zdrowe pod­
stawy społeczeństwa, gardząc równocześnie 
„wysoko urodzonymi" darmozjadami i paso­
żytami, utrzymującymi całe masy ludności 
roboczej w ciemnocie.

Ordy n a  tw arzy, z lan ej po tem ,
O d g ad u jesz  do lę  tw ard ą,
U chyl czoła, sy n u  m iły,
P rz e d  tym , co s ię  k rw aw o  zno i:
L u d  i p raca  — to  są  siły ,
A św ia t cały n iem i sto i 1

Dlatego i ludność robotnicza miasta Lwowa 
uczciła zmarłą przez gremialne wzięcie udziału 
v pogrzebie, a ogół klasy pracującej wybu­
duje Jej trwalszy od spiżu pomnik wdzięczno­
ści w swych sercach.

Źli mi ludzie siedzieć każą 
I trzym ają  m nie pod strażą,
Bez Lalutka... ach!

Lecz gdy chwila ta  wybije,
Że dzieciątko (nie wiem, czyje)

Zacznie życie wieść,
W spom inając dni ekstazy,
Dam na imię m u Dam azy,

Na L alutka cześć.

II.
Moja L a lo ! Ja  po tobie 
P ogrążony też w żałobie,

Aż posiw iał włos.
Dziś nam  w życiu się nie klei,
Na św iat w yjść niem a nadziei,

Zgódźmy się na los.
Myślałem, że dam drapaka,
Lecz ogarów  cała paka

W biegła na mój szlak,
I krakow scy policaje 
Złapali m nie — słowo daje,

Nie wiem, kiedy, jak.

Gładko, cicho i bez bólu 
Posadzili w ciem nym  ulu,

0  fortuno zła!
Sm utnie siedząc więc w oddali, 
Pozdrow ienie ślę dla Lali

1 całusa... pa!

Jb32czę jeden zbrodniarz w sutannie.

Po Skandalach częstochow skich, k tóre poru­
szyły i oburzyły  cały św iat cyw ilizow any, po świe- 
żem zdem askow aniu w yśw ięconych częstochow ­
skich złodziejów, oszustów , pijaków  i uw odzi­
cieli, m am y do zanotow ania now y skandal ze 
św iata m iędzynarodów ki.

Oto b ra tn i nasz organ „A rbeite.’w ille“ , wy 
chodzący w Gracu, donosi o niesłychanej zbro­
dni przeciw  obyczajności, k tórej dopuścił się dy­
rek to r tam tejszego zakładu  w ychow aw czego dla 
ślepych dziew cząt, ksiądz A ntoni K ratzer, su- 
fragan  księcia biskupa w  Gracu.

K ratzer, k tó ry  był w ostatn ich  czasach na 
urlopie, nagle znikł, a rów nocześnie wyszło na 
jaw , że jed n ą  z m łodych ślepych dziew czątek 
w yw iozła jej rodzina z zak ładu  biskupiego, gdyż 
dziew czynka ta  uw iadom iła krew nych, że ksiądz 
K ratzer zgwałcił ją. D ziew czynka ta, G enow efa M., 
ma obecnie la t szesnaście. Tw ierdzi ona, że ksiądz 
K ratzer zgwałcił w iele innych jeszczą dz.ew cząt, 
pozostających w tym  zakładzie.

W ludności pow iększyło oburzenie to, że w ła­
dze pozwoliły tem u łotrow i uciec, chcąc spraw ę 
zatuszow ać. Bardzo dyskre tne  są w ładze austrya- 
ckie, ale czy dobrze czynią, że pozw alają księ­
dzu-gw ałcicielow i uciec b ezk arn ie?

Z powodu strejków i bojkotów 

omijać należy następujące miejscowości:

Metalowcy wszystkich kategoryj: firm a Muller 
c. k. nadw orny  stolarz, V. Einsidlerplatz 5; 
Linc (firm a Fellener, fab ryka kotłów ); Ober- 
georgenthai koło Briix; W eis firm a W eigi; 
fab ryka m etalurgiczna), Ettlinger i Pforzheim  
(firm a Cti&pp).

Drikerzy: Wiedeń (firm a Koteborsky XVI. Hipp- 
ga3se 4).

Ślusarze kas żelaznych: Wiedeń (fabryka Ignacy  
Patzak XVIII Edw ardgasse 4).

Ślusarze: Wiedeń (firm a Hofman i Czerny, XIII. 
L inzerstrasse).

Tokarze: Wiedeń (firm a Hofman i Czerny, fa­
bryka autom obilów  „C ontinental", XIII. Lin­
zerstrasse  176-178).

Szlifierze m etalow i: Marienthal około Ołomuńca 
(firm a „Moraw iaw erke" Machanek et Comp.) 
i Reinfeld nad  Golsen (firm a Alojzy Swoboda, 
tow . au tom atycznych  pieców).

M odelarze: Aspern (firm a Gustaw Porke).
Pilnikarze: Wiedeń (w szystkie firm y).
Odlewacze i formierze: Wiedeń (w szystkie za­

k łady); Gorlice (Wegner); Komctau, Przybram, 
Brli; (firm a Br. Ungerman); Dornbirn i Fras-

*nz w Przedarulanii (firm a Riisch i Gahnal); 
Tryest (w szystkie fab ryk i); RoKitzan w Cze­
chach (firm a Hirsch); Praga (firma Dórfler 
i Patera), noaolein koło Ołomuńca (firm a 
Kosmoswerke).

Instalatorzy i monterzy: Szwajcarya (w szystkie 
zakłady).

Złotnicy i jubilerzy: Wiedeń (w szystkie firmy).
Grawuizy i robotnicy przy emalii: Wiedeń (w szyst­

kie zak łady); Praga (firm a Lokesch i Syn, gu­
ziki b iżuteryjne).

ZgubkOiio następująca książeczki legitymacyjne:
Ja n  M i t e i k a  k o w al, n r  181.082 ur. 22 p a źd z ie rn ik a  

188l w  K om orna, w s tą p ił 6 w rześn ia  1908 ■». O łom uńcu . 
F ra n c isze k  R e m  k o tla rz , n r  1.021 ur. 10 sty czn ia  1867 
w  S te n  w s tą p ił 2 s ty czn ia  1897 w  L incu . W ilhe lm  P a -  
i i ż e k  ślu sa rz , n r  121.149 ur. 8 lu teg o  1886 w  B oden- 
b ach  w s tą p ił 8 w rześn ia  1906 w  Ź iżkow ie. Jó z e f W e i -  
a i i c h  ry to w n ik , n r  115.825 u r. 13 g ru d n ia  1873 w e 
W ied n iu , w s tą p ił 7 k w ie tn ia  1906 w  W iedniu  VII 2 A u ­
g u s t  T h i e i e  toka,r-z n r  16 166 u r. 1 k w ie tn ia  1873 
w  G ram cew , w s tą p ił 29 m arca  1910 w  W ied n iu  X /l .

Zwaca się uwagą w szy s tk ich  k ie ro w n ik ó w  stacy i 
p ła tn iczy ch , i k a sy e ró w  g ru p  m ie jsco w y ch , by  n a  po­
w yższe leg ity m a cy e  żad n y ch  zapom óg n ie  w p łaca li.

Do naszych członków!
W ostatnich czasach mnożą się wypadki, że 

członkowie samowolnie wnoszą skargi do są ­
dów, a później wnoszą podania o przyznanie po­
rady prawnej.

Skutkiem źle umotywowanych skarg i późnego 
zgłoszenia o poradę prawną, zwykle sprawa zo­
staje przegraną, pomimo, że sprawa była pewna 
do wygrania.

Z w ra c a m y  przeto cz łon ko m  u w agą  na re­
gulam in dla obrony  prawnej, z tern, że w przy­
szłości spóźnione podania o ooronę prawną nie 
bedą uwzględnione. Zarząd  Zw iązku.

S E K R E T  A R Y  A T  K R A J O W Y
K rakó w , ul. Z w ie rzyn iecka  L. 10, II. p.

Baczność, funkeyonaryusze grup miejscowych 
i stacyj płatniczych! Niniejszem zaw iadam iam  
tow arzyszy, że do centrali należy odsyłać tylko 
rachunki m iesięczne i pieniądze —  zaś we 
w szystk ich  innych spraw ach należy  zw racać się 
do sekretaryatu  krajow ego pod adresem : W il­
helm  Topinek, Kraków, Zw ierzyniecka 10, II p. 
P rzy  n iezastosow aniu  się do wyż wym ienionej 
uw agi, załatw ienie spraw y ulega nadm iernie d łu­
giej zwłoce.

TYMCZASOWE DONIESIENIE

KRAKOW SKA GRUPA M IEJSCOW A M E­
TALOWCÓW OBCHODZIĆ BĘDZIE  W SO­

BOTĘ DNIA 26 LISTOPADA 1910 ROKU 

W SALACH KLUBU P O C Z T O W C Ó W  

  PRZY ULICY LUBICZ --------

i; W IE L K Ą  UROCZYSTOŚĆ f
1 0 - L E T N I E G 0  ISTNIENIA ORGANI- 
Z A G Y I  GRUPY M E T A L O W C Ó W .
NA PROGRAM SKŁADAĆ SIĘ BĘDĄ: 
P R Z E M Ó W IE N IA ,  D E K L A M A C Y E ,  I 

Ś P IE W  I T. D., P O C Z E M  T A Ń C E  o  

P R Z Y  M U Z Y C E  W O J S K O W E J ,  o
O

1  B L I Ż S Z E  S Z C Z E G Ó Ł Y  ZOSTANĄ t W „N APRZO D ZIE " I  „METALOW CU |
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